
24 Kwietnia. —  T j ^  *8ig.

Szczęśliwy kto wdzięk wraz Z p o ży tk ie m  z łą czy ł!
K r a s i c k i  wiersz przedostatni Myszeidy

Ułomek dzieła Pana Chateaubriand:

PODRÓŻ do JERUZALEM.

Nic mi już nie zostawało do widzenia w  Jeru­
zalem ; znałem to miasto lepiej niż Paryż. Święci Za­
konnicy chcieli okazać mi zaszczyt, którego nie p ra ­
gnąłem  i na k tó ry  nie zasłużyłem. Prez w zgląd na 
słabe przysługi k tóre mogłem religji uczyn ić , p ro ­
sili mnie abym  przy ją ł order Świętego Grobu. Ten 
order najdawniejszy w  narodach chrześcjańskich, nie 
sięgając naw et czasów Świętej H eleny , której p rzy ­
pisują ustanowienie jego , miał niegdyś wielko liczbę 
K aw alerów  W Europie. Teraz znajduje się jeszcze 
w  Polsce i Hiszpanji. Proboszcz Świętego Grobu 
sam tylko ma przywilej zaszczycać nim.

T om IX. fi
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O pierwszej godzinie udaliśmy się z klasztoru 
do kościoła Świętego Grobu. Wszedłszy do kaplicy 
należącej do katolickich kapłanów zamknięto drżwi 
aby Turcy nie widz oręża , bo to mogłoby Zakon­
ników  na niebezpieczeństwo życia wystawić- P ro ­
boszcz przywdział kapłańskie o r n a ty , zapalono świe­
ce i l a m p y , wszyscy bracia stanęli wkoło mnie 
majoc ręce na piersiach na krzyż złożone i zaśpie­
wali cichym głosem : „  Veni Creator” . Proboszcz 
zbliżył się do Ołtarza p rzy  którym  klęczałem. W y ­
niesiono ze skarbcu ostrogi i miecz Godfryda de Bouil­
lon. Dwaj Xięża stojący obok mnie, trzymali te szaco­
wne pamiątki. Zakonnik który  mszę śpiewał uczynił 
mi zwyczajne zapy tan ia , a prźypiowszy o s trog i , 
uderzył mnie t rzy  razy mieczem po ramieniu i dał 
braterskie pocałowanie. W tedy kapłani śpiewali: 
„ Te Deum” a Proboszcz czytał nad głowo mojo na­
stępująco modlitwę :

„ Wszechmocny Panie! okaż łaskę, twoje i zlej 
błogosławieństwo na sługę tw ego!”

Cały ten obrządek jest pamiątko zw yczajów , 
które już zaginęły.— INiech pomni czytelnik , żeni 
się na ten czas znajdował w  Jeruzalem , w  Koście­
le G o lgo ty ,  o dwanaście kroków  od Grobu Jezusa 
C hrys tu sa , o trzydzieści od popiołów Godfryda > 
że miałem na sobie ostrogi tego w ybaw cy  Świętego 
G ro b u , żem się dotykał długiego m iecza, k tórym
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władała jego dzielna i sprawiedliw a ręka. Niech nad ­
to pom ni ze życie moje, pełne nadzw yczajnych  zd a ­
rzeń  , by ło  praw ie nieustanną pie lgrzym ko , a w ten ­
czas pojmie iłem musiał być rozczulony. Ten obrządek  
nie zawsze jest p różny .  Miecz G o d fry d a , miecz szla­
chetnego F rancuza, n a tchną ł  mnie nowo miłością sła­
w y  i  ojczyzny.

P rz y  tym  w y ją tk u  z dzieła C hateaubriana , na­
leży  nam ien ić , że zaszczyt pasow anego ry ce rza  d a ­
wniej jeszcze sp o tk a ł  w  Jerozolimie rodaka  naszego 
Mikołaja Krzysztofa Radziwiłła Marszałka w  ówczas 
L itew sk ieg o , to jest w  ro k u  i585 dnia 2 9  Czerwca. 
D ozw olono  mu przez  przyw ile j  nosić znak Świętego 
K rzyza  i Świętego J e rzeg o , jawnie lub potajem nie, 
i m ianow ano P row izo rem  Jene ra lnym  Zakonu Sgo 
Franciszka w  ziemi świętej. W yw dzięczając  sie, za 
to tenże Radziwiłł  na O łyce iN iesw ierzu  Xiożę, na  
Szyd łow ie  i Mirze H ra b ia , d a ł  Kościołowi Jerozolim­
skiemu d w a  Kielichy i tyleż p a ty n  już to  szczero­
zło ty ch  już s reb rn y ch  pozłacanych  z herbam i swo- 
jemi. Obiecał n ad to  co ro k  wiecznemi czasy w y p ła ­
cać z Nieświeżskiego skarbcu  25o z łotych L itew skich  
czyli 125 dukatów , to  jest 1 0 0  na p o trzeb y  O jców  Ber­
n a rd y n ó w  k tó ry ch  b y ł  P ro w izo rem ,  a 25 na  lam pę
p rz y  Grobie Pańskim  nieustannie goreć m a ją c ą .__
D zień w y p ła ty  na Św ięto SS. Piotra i P aw ła  Apo­
s t o łó w ,  na ręce Prow izora W eneckiego opisał i na

6 *
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to  list swój w ydal ( i) .  W  M iechow ie, m iasteczku 
leźocem  w  W ojew ództw ie Krako'yvskiem , stółecznent 
obw odu tegoż nazw isk a , leży  K lasz to r B ożogrobców  
założony około  ro k u  n 5 3  p rzez Jaxę, po  odbytej 
p rzez  niego w y p raw ie  do Jerozo lim y  przeciw  Sara- 
cenom  w raz  z H enrykiem  X iożęciem  Sandom irskim . 
T en  K lasz to r u trzym uje się jeszcze , a p rzełożony m a 
p ra w o  tw orzen ia  K aw alerów  Bożogrobskich.

Święto szalonych i święto Ośle we Francji w  
trzynastym wieku.

P om iędzy  szczególnem i zwyczajami w ieku X III 
liczyć także po trzeba św ięto szalonych i św ięto  ośle, 
k tó re  w e F rancji p o w sta ło  i w  innych  krajach było  
naśladow anem .

Św ięto  sza lo n y c h , zw ane także św iętem  n iew in ­
n y ch  obchodzono w  P ary żu  na N o w y  R o k , w  in­
n y ch  okolicach F rancji na  Przem ienienie Pańskie , 
albo na św ięto  M łodzianków . K apłani i im p D ucho-

( 1 ) L is t ten  um ieszczony będzie w  p rzy sz ły m  T y ­
godniku.
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w ni zgrom adzali s ię , ob ierali Papieża, Arcy-B iskupa, 
B isk u p a , z w ielko uroczystością  prow adzili g 0 <j0 
kościoła a sami zam askow ani, skacząc szli za n im .- . 
Maski w y staw ia ły  postaci k o b ie t, zw ierzą t różnych  
a n aw et i szalonych. P rz y  tern śpiew ali pieśni naj- 
nieprzyzw oitsze i oddaw ali się tem u w szystk iem u, 
do  czego rozkiełznana pusto ta p rzyw ieść  może.

Ś w ię ty  Eudezjusz o burzony  tak szkaradnem  nad­
uży c iem , zakazał w spom nionych św iot pod karę  w y ­
k lęcia . P odobieństw em  jest do p raw d y , że od tego 
czasu zniesionemi zo s ta ły , ale pew niejszo jest rzeczo, 
że zupełnie nie b y ły  w y tę p io n e , gdyż w  dwieście 
czterdzieści la t po tem  słyszano je szcze , o tym  gru* 
b y m  zw yczaju.

Ś w ię tu  te m u , nie u stępu je  w  niczem  tak  
nazw ane św ięto Ośle. O piszem y jak je obchodzono 
w  ty m  i późniejszym  w ieku w  Beaunajs. O bierano 
m łodo  panienkę najpiękniejszą w  mieście , k tó ra  trz y . 
m ając na rę k u  ładne d z iec ię , siadała na osła bogato  
ok u lbaczonego , i w  tow arzystw ie  B iskupa i całego 
d u ch o w ień stw a , w  uroczystej processji jechała z k o ­
ścioła K a ted ra ln eg o , do kościo ła Św iętego Stefana. 
P rzy b y w sz y  do k o śc io ła , staw ała z sw oim  rum akiem  
z tej s trony  o łtarza, gdzie leży E w anielja, i tak  msza 
się zaczynała. W szystkie m odlitw y  i pieśni zakoń­
czano to  p iękno  zw ro tko  „H in h am , H inham ”. P ro -

1
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za pó l łacińska pó ł F rancuzka , w ystaw iała piękne 
przym ioty rodu  osłów. Kiedy niekiedy śpiewano 
to  czułe w ezw anie:

H ez, Sire Asne car chantez,
Belle bouche resignez. 
k'ous aurez du foin assez,
E t  de l ’avoine a plantez.

P o  polsku prawie toż samo :
Panie ośle trzeba śpiew ać,
Pięknym głosem się odzywać.
Za to będziesz dość używ ać,
W  owies i siano opływ ać.

Napominano go z pokornem  przyklękaniem , ażeby 
zapomniał dawnego pożywienia i krzyczano nieustan­
nie Amen ,  Amen. Wreszcie zamiast „Ite missa est” 
śpiewał Kapłan trzy  r a z y : „  Hinham , hinham , hin- 
ham”, a lud odpow iadał rów nież trzy  razy  „Hinham, 
hinham , hinham”.

T E M P L A R I U S Z E .

Kilka pism perjodycznych tak  Francuzkich ja­
ko i Niemieckich, zajęło się w  tych  czasach dzieja­
mi tych  znakomitych rycerzy  Zakonników. Dzien­
nik pod napisem : „P raw dziw ie W olnom yślny” w  
Bruxelli w ychodzocy , opow iada szczegółowo smu­
tne wygnębienie T em plaryuszów , pow ołuje sie na-



w e t , n iew iem  czy li zgodnie z praw idłam i H istoryk i 
na znano Trajedjo Pana R eynouard  , m niem a naresz- 
c ie  ze god n ość  W ielk iego  M istrza utrzym uje się  aż 
d o  naszych  czasów . P o d łu g  jego zdania Jakób M o- 
la y  W ielki M istrz w  roku x5 i 8 tak n ieludzko straco­
n y , na kilka godzin  przed  śm iercio zla ł dostojeństw o  
sw oje  p o d  zakładem  najśw iętszej tajem nicy ,  na Jana 
Marka L arm enio. — T en, w raz z in n ym i rycerzam i 
k tó ry ch  p rześlad ow an ie n ied otk n ęło  , u m ów ił się na  
p ew n e  znaki i s ło w a  , k tórem ib y p ozn aw ali się w z a ­
jem nie; u sta n o w ił now icjat do którego zap op rzed n io  
p rzy sięg o  , p rzyjm ow an o n o w y ch  r y c e r z y , ale o ce ­
lu  ztow arzyszen ia  aż do przepisanego czasu n ic  im  

nie w spom inano. T ym  celem  b y ło  utrzym anie Za­
konu i zem sta za śm ierć M ołaja i in n ych  ry o erzy  
k tó rzy  razem  z nim  zginęli. B y  zapobieżeć w sz e l­
kiej zdradzie , która w  czasach p rześlad ow an ia , tak  
jest ła tw o  a n aw et p och op n o  , zostaw iono W ielk ie­
m u M istrzow i w ła d zę  m ianow ania sw ego  N a stęp cy . 
W  roku 1705 F ilip  B ourbon  X io ze  O rleanu R ejent 
Francji p ia sto w a ł tę d ostojność. W  roku 1724 L u ­
d w ik  A ugust B ourbon X io żę  Maine. W  1 7 0 7  L u d w ik  
H en ryk  B ourbon Conde'. W  1745 L udw ik  Franci­
szek  B ourbon Conde'. W  1 7 7 6  L u d w ik  H en ryk  T y -  
m oleon  Cosse' B r issa c ,  nareszcie w  i 8 i 4 Bernard Raj­
m und Fabre.

Zniesienie Zakonu T em plarjuszow  zgodnie p r z y ­
znano za w iśc i, ktoro ich znaczenie i bogactw a w zbu-
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daily* Pozorem  b y ła  gorliw ość o w ia rę . O skarżo­
no ich o b lużn ierstw o  , bałw ochw alstw o  i inne p o d o ­
bne w y stęp k i. O skarżenie t o ,  że w  ow ych czasach 
ty le  miało pow ag i dziw ić się n iem o żn a , k iedy  teraz 
n aw e t uczo n y  niem iecki s ta ro ż y tn ik  P . H am m er 
u d o w o d n ić  je u siłow ał w  jednem  z n um erów  pism a 
p o d  ty tu łe m : „  O d k ry c ia  na W schodzie” . R o zp ra ­
w a  k tó ro  w  tym  w zględzie w  języku  łacińskim  w y ­
p ra co w a ł m a napis i , ,  T ajem nica B a f o m e t a  o d -  
6łon iona czyli T em p lary u sze , o G n o sty cy zm , Ofi- 
ty z m , ap o s taz jo , b a łw o ch w als tw o  i t. d. p rzekona­
n i w łasnem i ich  pom nikam i” . Sam  ty tu ł  okazuje ja­
kiej d rog i au to r trzy m ać się zam yśla. Pom ija w szel­
kie ak ta  P rocessow e a odw ołuje się jedynie na p o ­
m n ik i, k tó ry c h  on dop iero  m iał zgadnoć p ra w d z i­
w e  znaczenie.

Pierwsze w  tej m ierze o d k ry c ie  zrobił nasz au­
to r  w  C esarskim  W iedeńskim  G abinecie S ta ro ży tn o ­
ś c i ,  n a  dw unastu  figurkach  k tó re  d o to d  uw ażano za 
T ybetańsk ie  bożyszcza. P ragn ie  on d o w ie ść , iż to 
60 ow e sław ne g ło w y  B a f o i r f e t a ,  k tó ry ch  cześć 
b y ła  g łów no  zasado oskarżenia i po tęp ien ia T em p ia- 
rjuszów . P o  w iększej części znajduję się na nich nie- 
odgadnione A rabsk ie , G reckie i Ł acińsk ie n a p is y ; 
P .H am m er nm iem a że doszedł ich znaczenia i że w  sło ­
w ie  M e l e ,  to  jest im ieniu ty ch  bożyszcz zaw iera się 
zasada p raw id e ł G nostyckich  i w yrzeczenie się re- 
ligji Chrześcjańsklej.

M ete



M e t e  czyli M ą d r o ś ć  Gnostyków a osobli* 
wie Ofitów wystawiono jest pod postacią pół męż­
czyzny i pół kobiety, ze znakiem w ę ż a ,  c h r z t u  
o g n i  o w e g o  i u c i ę t e g o  k r z y ż a  czyli podłog 
Egipcjan k l u c z a  ż y c i a ,  k l u c z a  N i l u p o  pro­
stu zaś litery „T”. Nadto sę na niej wyobrażenia słoń­
ca , księżyca, gw iazdy, łańcucha, księgi, siedmio- 
ramiennego lichtarza i t. d. co wszystko należy do 
Hieroglifów Maurytańskich.

Wyraz R a f o m  et  czyli Chrzest ogniowy Ro­
zumu, wyprowadza P. Hammer z dwóch przekręco­
nych słów Greckich ( Bafe ińeteos ). Niezrozumie­
nie ich dawniejsze tern usprawiedliwia , iż Greckie 
Wyraz Mete arabskiemi literami napisany niema ża­
dnego znaczenia. To przyjowszy, tłumaczy oraz na­
pis znajdujący się na zamku Czeskim P o t t e n -  
s z t e j n  , k tóry  niegdyś należał do Templarjuszów. 
Napis ten jest następujący: „ Signata Metis caritas
extirpat hostes”. (  przyjaźń naznaczona Bafometami 
gnębi nieprzyjaciół.” )

Kielichy zachowane w tymże Gabinecie Cesar­
skim miały służyć do chrztu ogniowego. Na nich 
vy rzeźbach tak płaskich jak wypukłych, wyobrażo­
ne sposoby odbywania chrztu tego.

Sam P. Hammer przyznaje iż wszystkie te oko­
liczności niczego przeciw Templaryuszom nie do­
wodzą , gdy jednakże ujrzał niektóre podobieństwo

T om I f  7-



84

między wspomnionemi bożyszczami, a figurami na 
kościołach, grobach i innych pomnikach Templa­
riuszów pozostałemi, w tedy  nie wahał się dłużej o 
najnierozsodniejszo bezbożność Teinplarjuszów oskar­
żyć.— Nadto obraz Świętego Jerzego zabijającego 
smoka, w  wielu kościołach Templariuszów malowa­
n y  lub wyrżnięty, niema wcale wystawiać tego świę­
tego, ale być allegorycznem wyobrażeniem Gnosty- 
ka walczącego ze światem , i w  tern znaczeniu podług 
s łów autora miał się dostać do herbów Anglji iMc- 
djolanu.

W  tej rozprawie P. Hammera ta mała niedokładność 
spostrzegać się daje, że dowody swoje zupełnie samo­
wolnie przystosow y wa. Tak w yraz B a f o m e t  po­
dług niego bardzo naturalnie pochodzi od dwóch słów 
z któremi tylko początkowe syllaby ma wspólne. Ro- 
zwodzi się dłu gonad  naukami i rozpusto Ofitów, któ­
rych  rozliczne, ciemne i wieloznaczne Hieroglify so 
czasem podobne do ozdob w  kościołach lub herbach 
Templarjuszów używanych, i między teminajmocniej­
szym dowodem jest litera „T ”już jako krzyż przy tępio- 
nyEgipcjan, już jako najważniejszy tajny znak Templa­
rjuszów uważana. Nie wiem dla czego pomiędzy t y ­
lu domysłami do których litera ta P. Hammera p rzy ­
wiodła , nie przyszło mu na uwagę, dość proste mnie­
m anie , ze może być literą początkowo nazwiska za­
konu  1 emplarjuszów . a nie koniecznie niewiedzieó 
dla czego, oznako Bafometa. Myśl ta by łaby  zbyt
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prosto  dla n ieg o , szukał on osobliwszych a w id ząc  ze 
„  T ” czczone od Tem plarjuszów , ma kształt  niezupeł­
nego k rzyża ,  więc wniósł jak najnatura ln ie j , ze p rzy  
ich Recepcjach zupełny k rzy ż  Zbawiciela musiał b y ć  
p lw an y m  i dep tanym . T y m  sposobem przekonał się
P. H am m er że Tem plarjusze jak najspraw iedliw iej p o-

tępionemi zostali. W y ro k  su ro w y  ! lecz ażeby zo­
stał od  wszystkich  potw ierdzonym  , nieco mocniej­
szych d o w o d ó w  po trzebow ać  nam  się zdaje 1

Potężny  T w ó rca  kszta łcąc  p rzyrodzen ie  
R z e k ł: że nim ludzi przed  Sod swój p o w o ła  7 
O piekuńczego zostaw ia A n io ła ,
P rzy to m n e  zawsze sumienie.

C n o t l iw y ,  z d u s z ą  od  skazy, 
Najdotkliw sze n aw et razy  
Przy jm ie  z weselem w  swe progi 
Bez bojaźni i b ez  trw ogi.
N agle sie niebo zachm urza ,
W szystko  niszczy wściekła b u r z a ,
Ziemia p o d  gromem ognistym  s tę k a ,
On się niczego nie lęka.

S U M I E N I E .
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Dla niego słońce powstaje.
Dla niego w  porannej wiośnie 
Skowronek śpiewa radośnie,
Śmiejo się łęki i gaje.
Nie zna co bezsenne chwile ,
Sen mu służy w  każdej p o rz e ,
Zmrok szary usypia mile,
A ranne obudzę zorze.

Jakże los inny człowieka bez cnoty  \ 
Czarne go budzę zgryzoty ,
I nieodstępne sosiady
Zal niezbędny , smutek blady.
Próżno miękkie ścielę łoże,
Chciałby w n ie m u s n o ć — niemoże,
Bo każda prawie godzina,
Zbrodnie jego przypomina.
W  piersiach ina nieprzyjaciela.
A spokojności, wesela 
Kiedy chce użyć ochoczy,
Sumienie krwio bryźnie w  oczy.
Próżno w  ohydnej sromocie 

Mówi o cnocie,
Gwałtownem wstrzośnieniem serce 

W yda m orderce !
W net wpada w  smutek p o n u ry ,
Niesmie wznieść oka do góry  
|  wśród posępnej zaciszy 

Jęk jakiś słyszy . . .



Obraca na nieme ściany 
W zrok  obłąkany.

Zda mu się ze w e k rw i b ro d z i , 
P o  trupach  ch o d z i ,

L u b  że się ziemia otwiera 
Zbrodnia pożera.

D om  jego ciemną p u s ty n io ,  
W idm a posługi m u p z y n io , 
P uszczyk  p o d  dachem  się k r y j e , 
P ies p o d  jego progiem  w y j e . . . .  
T am  obraz głuchej jesieni,
T ra w a  się tam nie zieleni 
I  w p o śró d  majowej w iosny  
Uschłe ty lk o  szumio sosny. 
P rze raża  smutna postawa^ 

Źrzenica k rw a w a  ,
O c z y  z a p a d ł e  ?
Ciało wybladłe. 

Przytomnością trw ogę budzi 
Lęka się lu d z i,

A postrzegłszy ich zdaleka,
K ryje tw arz  i w  b o k  ucieka. 
P o d o b n y  do nocnej m a r y ,
Co w śró d  ciężkich m ąk  i k a ry  
Z p o d  grobow ego kamienia , 
Pionioc chrapliwe w estchn ien ia , 
Odwiedza żyjące w ro g i ,  

N abaw ia  trw ogi.



Śmierci przyzyw a:
W tem  staje postać straszliw a,
On z zimnej po tw oru  ręki 
By skrócić boles'c i m ęk i,
Fatalny sztylet po ryw a 
I brzydkie serce przeszyw a . .

Czarny obłok b łysnoł grom em , 
Zerw ał w icher dach nad domem , 
Zdruzgotał odwieczne d ę b y ,
Piasek się zakręcił W  k łęby  
I ciało zbrodnia, w ir srogi 
Na rozstajnie zaniósł drogi.

Chwast dziki grób ten  o k ry w a , 
Głucha porasta po k rzy w a ,
Smutna sowa gniazdo wije 
Lub syczo węże i żmije,
A sucha galęż gdy idzie przechodzień 
Szepce że tu  leży zbrodzień.

Marcia J a n i s z e w s k i .
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W I E L K A N O C  G R E K Ó W

y? K o n s t a n t y n o p o l u .

G recy  z n a tu ry  lubią święta i r o z r y w k i , ale na 
W ielkanoc, ta ich skłonność staje się namiętnością. 
Podczas ty ch  świot pożądanych  modło s i ę , g r a j ą , 
piją  i skaczą na przem iany. K ościo ły  i d o m y  ozda­
biają zielonemi gałązkam i a osobliwie w aw rzy n o w e- 
mi. Przedmieście Pera  rozlega się radosnemi o k rz y ­
kami. P rzez  ca ły  ro k  w  najsurow szym  przym usie  
t r z y m a n i , z całego serca p rag n ę  nacieszyć się w o l­
nością  , k tó ra  im  w  dniu  ty m  od  T u rk ó w  jest d o ­
zw olono albo raczej sp rzed an o ;  wszędzie albowiem 
w idać  s iedzących  P o b o rcó w  T u re c k ic h , k tó ry m  bie­
dni G recy  w y k u p o w a ć  się m u s z o , bo długie kije w  
nam iotach poborczych  lezące ,  dotkliw ie p rz y p o m i­
nają należno opłatę. Za to , w olno  jest Grekom p rze­
b ierać się jak ty lk o  z e c h c ą , b y leb y  ty lk o  świętego 
T urbana  na g łow ę nie kładli. P o  ulicach i miejscach 
pub licznych  przem ijają się t łu m y  p o s t ro jo n y ch  i. 
p rzeb ran y ch  chrześcjan. Wszędzie skaczą n arodo­
w ego Piomeka i taniec Arnautycki. K ob ie ty  p rz y ­
bierają najpiękniejsze suknie i uw ieńczają  się k w ia ­
tami. Dla tego samego, p rzekupnie  k w ia tó w , zakła­
dają na ten  dzień w  znaczniejszych miejscach swoje 
sklepy.
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Osobliwo zćlaje się rzećzo » że właśnie na Cmen­

ta rz  w  P era  zbiera jo się najczęściej Grecy chciw* 
roz ry w ek .  P rzyznać  jednakie  należy iż t rudno  znaleśc 
piękniejszej o k o licy ,  nad  tę w  której ten Cmentarz 
leży.— T u  grają i śpiewają pieśni u lu b io n e , k tó re  
w praw iają  G reków  w p e w ie n  rodzaj zachw ycenia,  tak  
ze  taniec ich, w k ró tce  w  dziko skoczność się przemie­
nia. T u  pasują się do p o ło w y  nadzy  olejem p o ta r­
ci szerm ierze , tam  inni tarczo osłonieni z mieczem 
w  rę k u  nacierają na siebie. Tit  stoję konie do na­
jęcia i A rąbki czyli małe ta c z k i , k tó re  jeden człow iek 
p opycha .  P o d  wesołemi namiotami znajduję się g ry  
h aza rd o w n e ,  ha k tó re  T u rc y  dow olne  k łado  p o d a t­
k i ;  so i k a w ia rn ie , s łow em  wszystko, co ty lk o  u  
w schodnich  n a ro d ó w  do ro z ry w e k  należy. T u rc y  
i cudzoziem cy so widzami tych  ig rzy sk ,  i z naj­
zimniejszą spokojnoscio siedzą w śró d  pow szechnego 
zarmęszania. D o u trzym ania  p o rz ą d k u , chodzą p o ­
sługacze Policji z rzemiennemi p a sa m i , i nielitościwie 
uderzają  na^ w ykracza jących .  W idok haniebnej ka- 
źn i ,  p rzy tłu m iłb y  wesołość tk liw ego i dumneg'0 na­
rodu  , ale G recy  p rz y w y k l i  już do Wszystkiego. —■ 
N aw et sm utna p o w ag a  Cm entarza nie rob i na n ich  
żadnego Wrażenia. H uśtaw ki wieszają na kolumnach 
g robow ych  , nieraz konWoj p o g rz eb o w y  miesza się 
m iędzy  pojazdy w eso ły m  ludem  n ap e łn ione ,  albo 
k ap łan  Armeński śpiewa psa lm y u grobu  koło k tó ­
rego inni pląsają . Ani C y p r y s y ,  arii pomniki śmier-
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c i , ani Tureckie rzem ienie niemogo w  dniu W ielka­
nocnym  uśm ierzyć szału w eso łości G reków .

Z nakom itsi G recy  obchodzą to  św ięto  u ro czy ­
śc ie j i z w iększem  u m iarkow an iem , ograniczają się 
na ro z ry w k ach  dom ow ych. Najczęs'ciej odw iedzają 
się w zajem nie. Ten zw yczaj panuje także w  innych  
porach  ro k u ,  i m ożna śmiele pow iedzieć że u  G re­
ków  p o ło w a roku  na s 'w iętach, p o ło w a na odw ie­
dzinach i u ro czy sty ch  grzecznościach przem ija .

W olność, k tó re j G rekom  na W ielkanoc dozw a­
la ją , iest now ym  d o w o d e m , że to le ran c ja  b y ła  p r a ­
w idłem  zd o b y w cy  K onstan tynopola. P<ie zab ro n ił 
ten w ojow nik w  p o d b ity ch  kra jach  sw io t i u ro c zy ­
stości n a ro d o w y c h , a sw oboda k tó ro  G rekom  zo­
staw ił w iększo zapew ne b y ła  niż jest te r a z , bo  nie­
d o łężn y  Pizod T ureck i, og ran iczy ł już w iele z ty c h  
rzeczy k tó re  w  daw nej m ocy zachow ał w sp an ia ły  
zd o b y w ca  G reckiego C esarstw a.

T om II.



W yjęlek  z  Gazety muzycznej w  Wiedniu w y-
chodzipcej.

List do  R ed ak to ra  tejże Gazety.

Z  W arszaw y  w  L u ty m  i8 i8  roku.

Życzeniem mojem było , przesłać W Panu obszer­
niejszą w iadom ość o stanie m uzyki w  W arszaw ie ,  
a w  szczególności: o now o  założonem Towarzystwie  
p rzy ja c ió ł  m u zyk i  kościelnej i narodowej , k tóra  b y  
celowi pisma jego m ogła odpowiedzieć , ale szcze- 
rze  w yznać  m u szę , że teraz nie jestem w  stanie do- 
pełn ić  tego zam ia ru ,  raczysz więc W Pan  darow ać, 
ze ty lk o  w  ogólności o tym  przedm iocie  namienię.— 
W  W arszaw ie lubią  bardzo m uzykę, nie zbyw a na mi­
łośn ikach  i miłośniczkach celujących p raw d z iw y m  ta ­
lentem tak na  ró żn y ch  instrum entach jako i w  śpiewie, 
jednakże piękność harmonji niema jeszcze dość w ładzy  
d o  ustalenia zw ią zk u ,  k tó ry b y  zw alczyw szy  drobne 
w zg lęd y  osob is tośc i , jedynie miał na celu dobro i 
udoskonalenie muzyki jako Sztuki. Wiem dobrze 
ze  w szędzie ,  naw et i w  ty c h  miejscach gdzie sztuka 
M ocartów  największe zrobiła p o s tę p y ,  zachodzą tak­
że s to sunk i,  k tó re  minrb<całego zapału i poświęcenia.



się dla dobrej spraw y, opóźniają korzyści wyniknąć 
Winne z tych ztowarzyszeń w  których Miłośnicy z Ar- 
tysfami do wspólnego celu dożo. — Ale te prze­
szkody nigdzie !nie so tak mocnemi jak w  W ar­
szawie , przeto aż do tego czasu , było W tem mie­
ście. rzeczą nader trudno , towarzystwo muzyczne 
z Artystów i Miłośników, nie zawiązać ale zawiązane 
ustalić. W  ostatnich czasach zbierano się często na 
Koncerta zimowe; ale te trw ały  najdłużej przez je- 
dn< zimę , mimo całej gorliwości z jako je rozpo­
czynano- W roku i 8o3 i i 8o4 zebrało się tak na­
zwane Towarzystwo Ilarmonji i połączyło zwyczaj­
ne rozryw ki z ćwiczeniami muzycznemi. Dawano 
dwanaście Balów rocznie, oprócz tego zbierano sic co 
niedziela po południu, i aż do godziny dziewiątej wie­
czorem, już to grywano najczęściejKwartata, już teź 
bawiono się śpiewem. Te zgromadzenia zdobiła płeć 
piękna przytomnością swojo. W roku 1806 P. Mos- 
qua znawca i czciciel Muzyki o tw orzył Wielkie Mu­
zyczne Resursa, których prawidła w Lipskiej Gaze­
cie ogłoszonemi zostały. W prawdzie Towarzystwo 
■wykonywać je m ające, zebrało się. jeszcze w  i 8o5 , ale
pierwszy raz publicznie, dopiero O Sierpnia 1806 ro ­
ku otwartem zostało. Na początek dano Kantatę 
pod tytułem : „  Muzyka” ułożono przez P. Elznera.

Tyle obiecujące T ow arzys tw o , z.tako u roczy ­
stością zawiązane, nieprzyniosło jednakie spodzie-



94
w a n y ch  ow oców  i uległo p o d  ciężarem klęsk p o ­
w szechnych. Dzieje tegoczesne sę wszędzie głośne 
rozw odzić się nad  niemi nie należy. —- Tam  gdzie 
grzmi t r ą b a  w o jen n a ,  niemiejc lutnia Apollina. K t ó ­
ry ż  naród  może w ziość za złe Po lakom  , k tó ry ch  
m iłość o jczyzny  ożywia, że się tem u zupełnie oddali 
czego w ym aga ła  kraju obrona  ? Taki b y ł  stan przez 
la t  kilka. Spokojniejsze czasy so zakładem szczę­
śliw szych sku tków . W  1812 p o d łu g  p lanu  P. Elzne- 
r a  założone, t rw a  d o tą d  na począ tku  wspomnione T o­
w arzy s tw o ,  i w ydoskonalen ie  m uzyki kościelnej ma 
na  pierw szem  względzie.

P O J E D Y N E K .✓

Zdarzenie prawdziwe.

W , i l s  trżp io t  m ło d y  w  opow iadaniu  rozmai­
ty ch  p r z y p a d k ó w ,  tak  dalece zaufał ła tw owierności 
p rzy tom nego  to w a r z y s tw a ,  iż większa część słucha­
czów  głośno w ątp liw ość swoję poznać  m u d a ła ,  
lecz Major J o n s o n  p rzyszed ł  m u na pom oc. Z a­
dziwili się w szy sc y ,  k tó rzy  znali g ru n to w n y  rozum 
Majora i p rzyw iązan ie  jego do p r a w d y  , osobliwie 
g d y  rz ek ł :  ,, Zdarzają się częstokroć p r z y p a d k i ,
k tó re  choć niepodobnem i się z d a j ą , jednakże są



szczerę p raw d o .  W łasne moje doświadczenie może 
za p rzy k ład  p o s łu ży ć :

Gdym  jeszcze w  Jenie na Uniwersytet uczęszczał, 
pojechałem  z moim d o b ry m  przyjacielem  Baronem 
C y c e r l i n g  do W ejm aru ,  gdzie miano dawać na  
Teatrze Dziewicę Orleanu. P an i  W olf miała p ie r­
wszo ro lę  i zachwycała gro s w o jo .— Nie mogłem 
w strzym ać podziwienia mojego. Rozgniewało to Ba­
ro n a , k tórego  osobista skłonność do innej Aktorki, 
n iepozw oliła  spraw iedliw ie ocenie t e j , k to ro  w szy ­
scy uwielbiali. W  zapale przyszło m iędzy  nami do 
kłótni. W yszliśm y za miasto , p rz y  świetle pełni od ­
by liśm y pojedynek. Zabiłem Barona.

n  A le  p rz e rw a ł  jeden ze słuchaczów — zkod
tak  p rę d k o  dostaliście b ro n i” .

,,  P roszę  mi nie przeszkadzać — rzek ł Major z 
niechęcio — P rz y  końcu w szystko  się znajdzie. Ta. 
okoliczność przym usiła  mnie opuścić natychm iast nie- 
ty lk o  W e jm ar ,  ale cało S aso u jo ,  ponieważ jak w szy­
stkim w iadom o C y c e r l i n g o w i e  sę daw no fami- 

l jo” .
„ D a w n o  familjo — zap y ta ł  się k toś  z boku-

„  T ak  jest. Lecz jeżeli mam się w y g a d a ć , to  raz 
na  zawsze proszę  żeby mi n iep rze ryw ano . Jużem 
pow iedzia ł  że koniec w szystko usp raw ied liw i”.

O durzy ła  wszystkich ta  n ieg rzeczność . tern 

bardziej, że Major miał tę  sławę u  lu d z i ,  że nigdy
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nikomu nie ubliżył. Opowiadający zdawał się na lu 
poruszenie wcale nie uważać, i obrócił zupełnie mo­
wę swoje, do Wilsa.

Wróciłem do J e n y ,  z największym pospiechem 
zabrałem rzeczy m oje, i poczto ruszyłem do Austrji. 
Ledwo com przybył do Wiednia , udałem się do sali 
Apollina, któro wtenczas było w  modzie odwiedzać. 
Ale jeszczem się dobrze nieobejrzał, gdy  młody 
człowiek nienajgrzeczniej przez cało salę przecisną­
wszy się  aż do mnie, zawołał:

„  Za pozwoleniem , czy W Pan nie jesteś Pan 
Jonson?”

„  Ten sam”.
„ C z y  Pan zabiłeś w  pojedynku Baroną C y -  

e e r  1 i n g ?”
„ Do usług”.

„B aron  C y c e r l i n g  jest moim bratem, chcę 
się zemścić za śmierć jego. Czekam na Pana jutro 
rano o czwartej godzinie w  Praterze ”.

,, Dobrze — pomyślałem sobie. Pojechałem jak 
najraniej. Napotkałem mojego przeciwnika z pisto­
letami w  ręku. Ukryliśmy się w  ciemnej bocznej u- 
bczce. Od pierwszego strzału zabiłem go.

Przykro mi bardzo było dla takiego wypadku 
opuszczać piękny Wiedeń. Ale bezpieczeństwo mo­
je wymagało tej ofiary. Żeby zaś i napotem nie być 
wystawionym  na zderzenia równie nieprzyjemne,
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przed sir ,v ziole m dalszo p o d ró ż ,  obiechałem część 
Włocli i do piero w  Rzymie pozw oliłem  sobie odpo­
cząć. Pew nego dnia g d y  z zadumieniem p rz y p a tru ­
ję się Kaskadzie w  Ty woli, m iody  jakiś człowiek u- 
derza mnie po ramieniu i p y ta  :

„ Z a  pozw oleniem , czy W Pan nie jesteś Pan 
lonson ?” '

„ T e n  sam”.
„  Czy W Pan zabiłeś w  po jed y n k u  dw óch Baro­

nów  C y c e r l i n g ó w  jednego w  Wejmarze drugie­
go w  Wiedniu ?”

, ,D o  usług” .
,; Baronow ie Cycerlingowie byli braćmi moimi, 

«hć§ sic zemścić fca śmierć ich. Proszę z sobo” .
„ D o b rz e  pomyślałem sobie i pośzedłem. Nabi­

l i ś m y  pistolety". Zabiłem go” .
Pojechałem do P a ry ż a ,  ale już na drugi dzień 

napo tyka  mnie ktoś W Muzeum i p y t a :
„  Za pozw oleniem , czy W Pan nie jesteś Pan 

lonson ?”.
„  Ten sam”.
„  Czy zabiłeś w  po jedynku  trzech B aronów  Cy- 

ccr lingów , jednego w W e jm a rz ę ,  drugiego w  W ie­
dniu a trzeciego w  Rzymie ?”

„ D o  usług”.
„B a ro n o w ie  Cycerlingowie byli moimi braćm i 

Chcę się zemścić za ich śmierć. O trzeciej po p o łu ­
dniu czekam Pana w lasku Bulouskim”.
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„ D o b rz e ” pomyślałem sobie.— Pojechałem na 

miejsce oznaczone. Juz zastałem mojego p rzec iw n i­
ka. Strzeliliśmy do siebie, on poległ.

Ponieważ nie miałem żadnego w tem  in teresu ,  
ażebym jeszcze więcej C ycerlingów  na tam ten świat 
p o se ła ł ,  przeto  w  nadziei że w  mojej ojczyźnie w o l­
nym  będę od napaści tej H y d ry  L erneńsk ie j , posta­
nowiłem lod  s ta ły  opuśc ić .— Udałem się więc do 
Calais, i na p rzew o zo w y m  statku szczęśliwie stano* 
łem w  D ow er.  Rozumiałem że już familjamoich p rze­
c iw ników  nie dóstanie się do L o n d y n u ,  i pó ł  ro k u  
żyłem  jak najspokojniej. Żaden C ycerling  na oczy 
mi się nie pokazał zapomniałem już praw ie  o nich, 
gdy  jednego razu w  Lojda kaw iarni m ocno zagra­
łem się* w szachy. Spojrzę, aliści naprzeciw ko mnie 
siedzi ponura  osoba, i zmarszczonego oka nie spuszcza 
zemnie. Zmięszałem się, i fałszywie p ionka  posuw am . 
W  gniewie p o ry w a m  się z krzesła :

„ C ó ż  W P an  w e mnie dziwnego w id z isz?” — 
w ołam  na nieznajomego.

„  Za pozw oleniem  , czy  W P an  nie jesteś P an  
Jonson ?”

„  Ten sam” .
„ C z y  W Pan  zabiłeś w  po jedynku  czterech Ba­

ro n ó w  C ycerlingów  , jednego w  Wejmarze , d rugie­
go w  Wiedniu , trzeciego w  R zy m ie , a czwartego w  
P ary żu  ?”

„  Do usług” .
„B aro n o w ie  Cycerlingow ie by li  braćm i moimi. 

Chcę się zemścić za ich śmierć. P roszę  z sobo bę- 
d/.iemy^się s trze lać”.

„  D obrze” — odpowiedziałem — ty lko  chciał­
bym  pierwej mojej pa r tj i  szachów  dograć” .

Pozw olił  na to. G dym  skończy ł  wzię liśm y p i­
stolety , poszli za miasto i . . .

„ 1  W P an  go zabiłeś” — p rze rw a ł  opowiadajo- 
ceniu Wils.

„  P rze p ra sza m — odpow ie Major z najzimniej­
sze krwicn —  ̂Teraz to  on mnie zabił. P ó ty  dzban 
w o d ę  nosi póki się ucho nie urw ie” .


